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O Konsekwencje w teatrze
Realizm kalkomanji. — Teatr jest duthem wielu ojców. — Nowy realizm sceniczny. —

„Dama Kameljowa”
W TEATjRZE POLSKIM.

Istotą teatru jest konwencja— 
umowa między autorem a wi­
dzem. Widz godzi się uważać 
widowisko za prawdę, na mocy 
wewnętrznej logiki, jaką kieruje 
się idea teatru. Stąd konwen- 
cjonalizm jako istotna cecha 
teatralności — od greckich ma­
sek do dzisiejszych peruk i szmi­
nek Gdy aktor szepce w ten 
sposób, że publiczność słyszy, 
a drugi aktor, stojący o parę 
kroków udaje, że nic nie wie, to 
też jest konwencjonalizm. Nale­
ży się zgodzić, że te rzeczy są 
słuszne i celowe, jeżeli nie sto­
ją w zasadniczej sprzeczności z 
ideą przedstawienia. Wyzbycie 
się konwencjonalizmu nazywamy 
realizmem. Ohydna jest przewa­
ga tego „realizmu*  w dzisiejszym 
teatrze. Co najgorsze jest to 
realizm pozorny, realizm kalko­
manji, w którym niedopomyśle- 
nia jest konsekwencja sumienia.

Bo: 1) Realizm w dekora­
cjach jest do osiągnięcia tylko 
w wnętrzach a i wtedy nawet 
ściany się wstrętnie trzęsą. 2) Ak­
tor w grze swojej nigdy nie bę­
dzie realistą, raczej skłoni się do 
naturalizmu, bo aktorstwo jest 
wyolbrzymieniem przeżyć. Stąd 
wynika wiele śmiesznych niepo­
rozumień. Wystawiając realistycz­
ne sztuczydło, reżyser zaludnia 
scenę tworami „charakterystycz- 
nemi“, a „charakterystyczność*  
jako najjaskrawsza cecha osobo­
wości, jest stale poza obrębem 
życia i realizmu. Zjawiają się 
takie kwiatki jak przeszarżowane 
sceny w salonowych komedjach, 
zgrane sytuacje, np. powitanie 
„Króla” w tym utworze de Fler- 
sa, gdzie z rodziny Bourdiera ro­
bi się na ten moment cyrkowych 
błaznów, byle tylko pobawić się 
ich kosztem, nie dbając wcale 
o prawdopodobieństwo takich 
scen. Albo postać Blonda—idjo- 
ty, kręcącego się koło jego kró­
lewskiej mości, aby ośmieszać 
samą ideę policji. I te wszystkie 
konwenansowe sytuacje—szarże, 
nieprawdopodobieństwa i tricki, 
będące ozdobą każdej komedji 
a jednocześnie kpiące sobie z 
jej realizmu. A więc pozory rea­
lizmu — w gruncie rzeczy kon­
wencjonalizm schowany za mas­
ką realistycznych drobiazgów. 
Sztuka taka nie ma swego świa­
ta scenicznego, czuje się nieswo­
jo wśród rekwizytów codzienne­
go życia, szuka sobie ujścia, roz­
sadza wątłe ramy kulis. Nie stać 
na to sztuk de Flersa, ani innych 
podobnych komedyj salonowych, 
ale o to wołają wielkie sztuki 
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Shakespeare’a, Pirandella, Sha- 
wa. Inne zaś, tendencyjnie dla 
pudła scenicznego pisane tek­
sty, są bezwartościową, niekon­
sekwentną mozaiką niezgrabnych 
prób, mających na celu osiąg­
nięcie zgody między sceną a ży­
ciem. To jest nieosiągalne — 
przeszkadza temu samo założe­
nie teatru. Lichota panosząca 
się w teatrze, jest potężną. Dzień 
za dniem oglądamy landrynko- 
wate „Świty, Dnie i Noce", i „Baj 
ki”, patetyczne w swej drobiaz- 
gowości dramaty, kłamliwe apo- 
logje czterech dobrze umeblo­
wanych ścian. Tysiące razy ro­
dzą się jednakowe komedje—ta­
kie z cyklu „Nasi Panowie” i 
„Pan Minister", sztuki symboli­
zujące upadek komedji w naszej 
epoce, sztuki o mdłej fakturze, 
operujące konwencjonalnie okle- 
panemi typami. A zatem: „mini- 
ster-idjota“, „wpływowa aktor­
ka”, „niezdarny literat", .żydek 
w opałach”. Jak w starożytnym 
teatrze ludowym, tak i tu bawi 
nas aktualność — bynajmniej nie 
istota komizmu — o tej mamy 
ledwie trochę pojęcia z kreacyj 
Chaplina i Buster Keatona.

Teatr dzisiejszy nie ma swe­
go wyrazu trwałego — prócz do­
rywczej aktualizacji; jest pstry 
jak pajac z odpustu. Realizm je­
go jest omyłką, jest to realizm 
umówiony, sztuczny, tak samo 
realne są szyldy i kalkomanje. 
Najwyższy czas zdobyć się na 
styl współczesności!

Dzieło sztuki jak twór każdy, 
jest dzieckiem jednego ojca. 
Rzeźba zaczęta przez Dunikow­
skiego a skończona przez Kunę 
będzie cudaczeniem. Takiem cu- 
dactwem jest niejedno przedsta­
wienie teatralne. Niema bowiem 
większej nierządnicy jak scena. 
Do ojcowstwa nad widowiskiem 
nikt się potem nie chce przy­
znać ani autor, ani reżyser ani 
aktor. Każdy z nich działał na 
własną rękę a, co zatem idzie, 
drugiemu na szkodę. Jakże mo­
żna pomyśleć o monumental­
ności widowiska, w którem kłó­
cą się ze sobą rozmaite wpływy? 
Istotą monumentalności jest jed­
ność i to pojęcie góruje swą 
treścią nad wielością. Te rzeczy 
zaczynamy wszyscy rozumieć — 
stąd datują się wysiłki Reduty 
i Teatru im. Bogusławskiego. Na­
reszcie dekoracje, muzyka i 
światło, grają razem z aktorami. 
Jednakże rozmnożenie czynników 
widowiska, utrudnia jeszcze bar­
dziej ich harmonję. A ona jest 
pierwszym warunkiem konstruk­

tywnej całości. Tę miarę stoso­
wać można tylko do t. zw.Ł dzieł 
sztuki. Tylko z talentem napisa­
ny dramat czy komedja posiada 
wewnętrzną konstrukcję, która 
się da na scenie rozbudować 
Oczekiwać należy przyjścia twór­
cy, on to potrafi nauczyć pracy 
dzisiejszych majstrów. Majster 
bowiem sam gmachu nie zbuduje.

Nowy teatr pójdzie po linji 
realizmu — ale realizmu niezna­
nego, twórczego. Będzie to rea­
lizm prostoty i wyszukania, praw­
dy i kłamstwa. Nowy realizm 
nazwać będzie można witalizmem, 
bo twarda życiowa moc, która 
jest treścią Sztuki, i jego siłą 
się stanie. Będzie to coś dale­
kiego od życia — lecz w swej 
zewnętrzności tyłki.

Nie będzie już więcej owych 
„mistrzowskich djalogów, skrzą­
cych się od subtelnego dowci­
pu”, owych drewnianych paszte­
tów z Cyrana, ożywających tru­
pów z Don Juana. Są to rzeczy 
w swej zewnętrzności ohydne, 
w swojem upodobaniu się do 
rzeczywistości niezgrabne. Wyry­
wa się z ust protest przeciw tym 
próbom naśladowania rzeczy, 
niedającej się uchwycić, życia. 
Stał się pospolitym ten realizm 
fintikluszków, klocków i tektu­
rek. Jest to ohyda okłamywania 
detalami. Godzimy się wszyscy 
na Wielkie Kłamstwo, jakiem 
jest Sztuka, ale chcemy w tem 
kłamstwie potęgi. Nie kryje się 
ona w drobiazgach. Nowy rea­
lizm będzie w pierwszej mierze 
celowym. Nic zbyteczne go,— 
taka będzie zasada. Każdy me­
bel mieć musi swoją rolę—każde 
pudełeczko swoją racię. 1 musi 
to być racja nielada. Rzecz mała 
tylko wielką rolę może odgry­
wać — aby nagle zaistnieć, ina­
czej jest zbędną.

Nowa rzeczywistość sceniczna 
być musi zatem 1°) poza wymier- 
nością i czasem (próby Schillera 
w „Jak Wam się podoba”) 2°) po­
za aktualnością ale w żywej łącz­
ności z duszą. (Pirandello, pro­
blematy wszechludzkie). 3°) rpoza 
deklamacją i literackością, bo 
istotą teatru jest ruch i życie 
sceniczne. Nad zbudowaniem no­
wej formy scenicznej pracować 
musi cały zastęp ludzi teatru — 
lecz wpierw dokładnie zrozumieć 
musimy, jakie są nasze zadania. 
Być może, że uda się wreszcie 
wyzwolić teatr z jego oślizgłej, 
dzisiejszej fizjologji.

&igenjusz Cękalski

MARJA PRZYBYŁKO-POTOCKA - Małgorzata Gautier

SCENA ŚMIERCI MAŁGORZATY

„AYESHfl“ HflGflRDfl RIDERfl
W czasach tak przykrych i 

trzeźwych, jak nasze, zaznacza 
się coraz wybitniej zwrot pu­
bliczności do utworów o pod­
kładzie fantastycznymi chęć szu­
kania w świecie bajek, rekompen­
saty za zawody bieżącego życia.

Tem się tłomaczy powodze­
nie powieści, apoteozujących 
przygodę i dających z siebie 
przedewszystkiem ciekawą, zaj­
mującą od pierwszej chwili, treść. 
Zaletą tą odznaczają się fantas­
tyczno - awanturnicze romanse 
znanego angielskiego powieścio- 
pisarza Haggarda Ridera, który 
ten dział powieści doprowadził 
do mistrzostwa, znajdując licz­
nych naśladowców (Benoit — 
Atlantyda). Przedwczesna śmierć 
(maj 1925) tego autora, przypo­
mniała jeszcze raz dawni jszym 
jego wielbicielom w Polsce miłe 
chwile, jakie zawdzięczali lektu­
rze pierwszej jego powieści „Ko­
palnie króla Salomona", która od- 
razu zyskała mu bezprzykładną 

popularność. To też zupełnie 
ra czasie ukazuje się teraz pierw­
sze wydanie jednego z najlep­
szych i późniejszych jego utwo­
rów, „Ayeshy” w doskonałem 
tłomaczeniu Bron. Falka.

Wystarczy stwierdzić, że nie 
ustępuje on swemu poprzedniko­
wi, zdumiewając bogactwem po­
mysłów i zręcznym układem, który 
utrzymuje czytelnika w napięciu 
od pierwszej chwili. Tłem, na któ­
rem rozgrywa się obfitująca w 
niepowszednie przygody powieść, 
jest nieznana kraina w głębi gór 
tybetańskich, gdzie rządzi taje­
mniczy duch—kobieta, posiada­
jąca władzę nad żywiołami i sta­
czająca po dwuch tysiącach lat 
przygotowania, walkę z dawną ry­
walką o serce kochanka. Niespo­
dziane i tragiczne rozwiązanie 
czyni tę walkę nierozstrzygnię­
tą, dając pole fantazji czytelni­
kowi do snucia dalej bajki o mi­
łości. „Tej — która zwyciężyła — 
śmierć”.
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Artykuł polemiczny

Jeszcze o „6 postaciach* 4 Pirandella
Jedynem uprawnieniem ekspery­

mentu jest nowe widzenie rzeczy­
wistości; ono jest warunkiem powsta­
nia nowego stylu, ono go stwarza. 
A nowy, t zn. własny styl nie po­
trzebuje eksperymentu, on ma 
pewność. W tym sensie ekspe­
ryment jest tylko drogą do własnego 
stylu.

Teatralną sztukę Pirandella wy­
łącznie stworzył, mówiąc jej włas- 
nemi słowami, „demon eksperymentu* 4, 
Sztuka Pirandella jest programem. 
Jest programem teatru. 1, jako taka, 
nie jest krokiem naprzód.

Już nadto spopularyzował się, 
rozreklamował ostatnio łatwy kontrast 
sceny i „życia*,  teatru i „rzeczy­
wistości*.  Jest to gonienie za wąt­
pliwej wartości „problemami*.  Jewrei- 
now zapragnął „teatralizacji*  życia. 
Pirandello nie może wyjść z błęd­
nego koła, z naiwnego przeciwsta­
wienia: rzeczywistość — a złudzenie; 
oto oś akcji, eto ostatni frazes dra­
matu.

By uzyskać ten kontrast fałszuje 
się przedewszystkiem aktora, któremu, 
jako pomimowolnemu widzowi, prze­
ciwstawia się całą .prawdziwość*  
życia, całą .niewątpliwą14 rzeczywis­
tość przeżycia. Przeżycie staje się 
jedynym pobierzem szczerości. Jewrei- 
now uczynił to zręczniej: za sprawą 
groteski. Pirandello b a n a 1 i z u j e 
aktora, każę mu być bezdusznym 
schematem naturalistycznym, maneki­
nem, któremu rzekomo się przeciw­
stawia. Lecz, żądając „prawdy*  
przeżycia:— zdradza się. Żąda właś­
ciwie sentymentalnego supernatura- 
lizmu. Zwalczając jedną, anachro­
niczną i przez siebie szarżowaną, 
manierą, wpada w drugą. Oto jak 
programowy anti-naturalizm z łatwoś­
cią staje się tylko naturalizmem a re- 
bours.

Wtargnięcie rzeczywistości na 
scenę wymaga uproszczenia idei 
teatru, wymaga uczynienia z teatru— 
kłamstwa, by, przez kontrast życie 
stać się mogło ową triumfującą 
prawdą. Żapomina się przytem, źe

Ekspresjonizm i kubizm
(M. Sobeski. Malarstwo doby ostatniej.)

Rozprawa profesora Sobes- 
kiego .wzbogaci" ubogą literatu­
rę, dotyczącą sztuki nowoczes­
nej. Tembardziej, iż niezliczone 
prace z tego zakresu są bądź to 
wyczerpane (Winkler „Fermizm 
na tle kierunków współczesnych"), 
bądź rozproszone po czasopis­
mach (Zachorskiej w .Przeglą­
dzie Warszawskim", .Południu"— 
St. Ign. Witkiewicza, Peipera). 
Książeczkę swą poświęcił prof. 
Sobeski ekspresjonizmowi i ku- 
bizmowi. Z ekspresjonizmem za­
łatwia się autor z zadziwiającą 
(jak na ostrożność profesorską) 
pewnością i wiarą w nieomylność 
swych Kryterjów. Przychodzi mu 
to rzekomo tem łatwiej, jako, że 
sprowadza kierunek ten do dwóch 
dogmatów: .Sprawy malarstwa 
(ekspresjonistycznego) to jeno 
sprawy linji i plamy jako takiej*  
(I) .Linja zaś i plama nie potrze­
bują być (też styl!) jeno środ­
kiem do celu, mogą być same, 
jako takie celem, bo same, jako 
takie posiadają swoistą siłę eks­
presyjną" (II). Lecz autor nie 
poprzestaje, jakby się zdawać 
mogło, na tych dwuch .bolsze­
wickich" dogmatach — gdyż na 
następnej stronie........ Treść jest
koniec końcem zasadniczą i is­
totną sprawą (?!) ekspresjonizmu". 
Autor w sposób mętny, chao­
tyczny, zato apodyktyczny, usi­
łuje połączyć „sprawdziany" for­
malne z literackiemi, poczem 
przechodzi do ataku, by poło­
żyć na obie opatki swoiście po­
jęty ekspresjonizm. Prof. Sobes­
ki poczyna tu sobie naiwnie, 
upraszczając skomplikowane zja­
wiska artystyczne. „Muzycznoś­
ci" (Kaudziński jest dla autora 
wyrocznią) w linji i plamie jako 
takiej niema". „Rytmu muzyczne­
go w ekspresjonizmie niema, a 
nawet być nie może*.  „Orna­
mentem nie chce być, a muzyką 
nie może być. chcąc bowiem być 
muzyką, nie może właściwie nie 
być ornamentem (!!)“.

Drugim grzechem śmiertel­
nym ekspresjonizmu czystego jest 
jego abstrakcyjność t. j. „nie- 
zrozumialstwo". W końcu pozwa­
la sobie uczony autor na mało 

scena jest nietylko kłamstwem, ale 
i—maską, realnością inną, obcą, za­
maskowaną, rzeczywistością odmien­
nych wymiarów. To stanowi 
jej urok, jej grozę i jej powagę

Sztuka Pirandella nie jest, wbrew 
intencji, reformą teatru. Gdyby był 
szczery i zrezygnował z reformowa­
nia sceny, dałby może ciekawy przy­
kład, jak melodramat wzrasta, jak 
przeobraża się w dramat. Tak, jak 
jest, dał „zagadnienie*,  poruszające 
się na pograniczu między życiem 
(temat) a teatrem (faktura); grawi­
tujące to tu, to tam. Dał rzecz dwu­
licową, wynikającą z braku rozgrani­
czenia tych sfer.

Rzecz Pirandella jest głęboko 
obca nowej sztuce. Mówiąc tak wiele 
o grze, o szczerości, zatrącając ciągle 
o kabotynerję sceny i życia, zapo­
mina. że gra może być także igrasz­
ką. Scena nie jest, nie musi być 
trybuną idej, terenem, na którym 
grają się rzeczy ważne. Może być 
widowiskiem, pełnem czaru, pełnem 
obietnic, konstrukcją for­
malną. Nie trzeba koniecznie mó­
wić o rzeczach ważnych, by powie­
dzieć rzeczy ważne.

Pozostaje nowość faktury. Ta 
pozostaje istotnie. Lecz czyż nowość 
ta nie jest wymysłem, programem 
mózgowym, czyż nie jest sztuczką, 
czyż nie jest tylko efektem?

O sztuce Piradella mówi się z sa­
tysfakcją „rzecz prawdziwie nieprze­
ciętna44, .niezwykła*,  lub nawet: „na­
strojowa*.  Schlebia ona w treści 
i akcesorjach (np. umyślny, p 1 a- 
n o w y nieład sceny, jakżeż impo­
nujący mieszczaństwu, (t zw. inte­
ligencji całego świata). Ma zapew­
nione powodzenie. Przecież jest 
„sztuką trudną*.  Wszędzie znajdzie 
się pół-inteligent, który wyjdzie z te­
atru pod miłem wrażeniem „waż­
kości postawionych problematów*  
Oto, co w Warszawie — oto co 
w powojennej Europie — nazywa 
się rewelacją

Najwyższy już czas zacząć tępić 
fetysze. Stefan Napiersfei.

profesorską dygresję: „Francja 
pozostawiła ekspresjonizm kra­
jom o niższej kulturze artystycz­
nej... czysty ekspresjonizm stał 
się dla Francji wprost synoni­
mem sztuki.. niemieckiej. Sa- 
pienti sat*.  W jaki to sposob do­
szedł pan profesor do takich oso­
bliwych wniosków (kultura arty­
styczna — to przecież literatura, 
muzyka, malarstwo i t. d. i t. d.) 
pozostanie zapewne tajemnicą. 
„Sapienti sat"—pisze p. Sobeski. 
Być może! Tylko, że autor miał 
pewnie siebie na myśli. W roz­
dziale o kubiźmie, w głęboko fi­
lozoficznym wstępie pisze prof. 
Sobeski o tem, jak to Tales 
rzekł, iż „wszystko jest wodą", 
że „sam boski Plato" był bliski 
kubizmowi, źe Pitagoras sformu­
łował „dosłownie jakoby naczel­
ne dogmaty kubistyczne", że 
„ogień jest ogniem przez to, że 
jest piramidą*  it. d. it. d. Wresz­
cie dochodzi do rewelacyjnej 
konkluzji, że „nie jest kubizm 
jednak filozofją, z tego prostego 
powodu, że wogóle sztuka nie 
jest filozofją*.  1 tu podobnie, 
jak w rozdziale o ekspresjonizmie, 
występuje przeciw malarstwu ab­
strakcyjnemu, albowiem „w obra­
zach czystego kubizmu brak.... 
obrazów*.  Profesor Sobeski chce 
widzieć w obrazie asocjacje re­
alne, naturalistyczne wyobraże­
nia (choćby odległe!), świata rze­
czywistego. Nic więc dziwnego, 
że ani czystego ekspresjonizmu 
ani kubizmu abstrakcyjnego nie 
zrozumiał, zbyt bowiem głęboko 
tkwi autor w tradycyjnych kate- 
gorjach estetycznej analizy. Po­
mimo swych jednostronnych za­
łożeń, dostrzega autor pewne 
pozytywne zdobycze kubizmu, 
pisze bowiem, iż kubizm „otwo­
rzył oczy na konieczność przy­
wrócenia kompozycjom malar­
skim logicznej konstrukcyjności, 
architektonicznej czy inżynier­
skiej niemal budowy*.

Może jest w tem wszystkiem 
dużo dobrej woli, ale nie zawiele 
zrozumienia i objektyzmu.

L. Sir.

KRONIKA ZAGRANICZNA 

Z teatrów paryskich
W „Odeonie" paryskim wysta­

wiono nową sztukę Pawła De- 
masy p. n. „Dalilah", osnutą na 
tle legendy Samsona i Dalihli. 
Sztuka, zahaczająca o najgłębsze, 
najistotniejsze zagadnienia sto­
sunku mężczyzny do kobiety, 
odbiega daleko od poziomu współ­
czesnych utworów scenicznych, 
Autor, śladami Villiers de l’Isle 
Adam’a i Alfreda de Vigny, się­
gając do „gigantycznych" tema­
tów zamierzchłej przeszłości, pró­
bował zarazem historyczną treść 
utworu zespolić ściśle z pojęciami 
i zagadnieniami współczesności. 
W roli Samsona wystąpił Jean

Herve, artysta Comedie - Fran- 
caise, klasyczna sylwetkę Dalihli- 
Salome stworzyła Vera Korene.

„Dalilah*  w paryskim Odeonie 
jest tem czem dla Teatru Naro­
dowego będzie najblisza premiera 
.Księżniczki Żydowskiej" Wacła­
wa Grubińskiego.

-A' **
Znakomita paryska artystka 

dramatyczna Ida Rubinstein za­
mierza odbyć tourne po Włoszech 
wraz z zespołem najwybitniej­
szych aktorów francukich: Des- 
jardins, Jean Herve, Armand 
Bour i in. Prasa włoska poświęca 
zapowiedzianym w Rzymie i Me- 
djolanie występom Idy Rubinstein 
obszerne i pełne życzliwości, 
artykuły.

„Handlarze stawy"
W Moskwie wystawione z dużym 

sukcesem sztukę „Handlarze sławy" 
(Les Marchands de Gloire) przekład 
z francuskiego w wykonaniu Radina. 
Toporkowa, i innych

Sztuka ta cieszyła się swego cza­
su olbrzymim powodzeniem w Lenin­
gradzie.

„Bonaparte" w Wiesbadenie.

W Wiesbadenie, w teatrze Dr. 
Hagemana, wystawiono z ogromnym 
przepychem monumentalną sztukę hi­
storyczną Bernarda Bluma p. t. „Bo­
naparte".

Sztuka ta, osnuta na tle epopeji 
Napoleońskiej, została przyjęta z nie- 
zwykłem entuzjazmem, co wywołało 
nawet dyskretne zdziwienie w prasie 
francuskiej.

Nietrudno wyobrazić sobie w „pa­
cyfistycznych*  Niemczech entuzjazm 
dla największego ...boga wojny.

*¥*

„Dziesiąte przykazanie**.
Żydowski Teatr Państwowy 

w Moskwie przygotowuje się do 
wystawienia pod powyższym ty­
tułem nowej, wielkiej komedji 
muzycznej.

Stary Goldfadenowski tekst 
został zupełnie zmieniony na a- 
ktualną satyrę polityczną.

Autorem nowego tekstu jest 
I. Dobruszyn.

Reżyserja spoczywa w rękach 
znanego ze swych eksperymen­
tów teatralnych inscenizatora 
A. Gronowskiego.

KURJER WILEŃSKI 
HlEZflLEŻHY ORGflH DEMOKRATYCZNY

PISMO CODZIENNE
stoi na gruncie zgodnego współżycia 
na Ziemiach Wschodnich, dąży do 
usamodzielnienia Ziem Wschodnich 
pod względem politycznym, społecz­

nym i ekonomicznym
Adres Redakcji i Administracji: 

WILNO, ul. ARSENALSKA 4. Tel. 99

HEBRAJSKI TEATR „HABIMA44
Idea żydowskiego teatru, praw­

dziwie hebrajskiego, nietylko te­
atru w tym języku, zrodziła sie 
15 lat temu. Zjawiła się pierw­
szy raz nazwa „Habima*.  Myśl 
stworzenia takiego teatru pow­
stała w głowie ówczesnego dy­
rektora „Habimy" N. L. Cema- 
cha, mieszkającego wówczas w 
Białymstoku. Ż początku ta idea 
nie posiadała jeszcze zdecydo­
wanej formy, a treść była w sta­
nie płynnym. W towarzystwie 
kilku młodych ludzi, Cemach u- 
tworzył kółko, które postanowiło 
dać przedstawienie w hebrajskim 
języku. Na ten cel przeznaczo­
no świeżo napisaną sztukę „Słu­
chaj Izraelu!". Niestety grodzień­
ski gubernator zapowiedział, iż 
nie pozwoli na afisz z czworo- 
kątnemi literami. Wtedy Cemach 
postanowił dać to przedstawie­
nie w Wilnie. Sztukę tę ode­
grano ostatecznie w Wilnie w 
Filharmonji 26 maja 1912 r. To 
było pierwsze przedstawienie w 
Rosji w języku hebrajskim. Po 
tym udanym występie cała trupa 
udaje sie do Warszawy, gdzie 
przy ulicy Rymarskiej odbywają 
się w poniedziałki spektakle mło­
dego teatru. Wystawiano Dy­
mowa: „Słuchaj Izraelu", „Dym" 
„Wieczny Tułacz*  i sztuki Cze­
chowa. Wkrótce trupa przedsię­
wzięła tourne, ale podczas tej 
wędrówki Cemach zachorował 
i trupa pozbawiona kierownika, 
rozpadła się.

Wybuchła wojna, Cemach u- 
dał się do Moskwy i tam posta­
nowił rozpocząć swe dzieło na 
nowo. Jego byli aktorzy zawo­
dowi przekonali go, że do celu 
do którego szedł, potrzebni mu 
są specjalnie kształceni i przy­
gotowani, aktorzy zanim wystąpią 
na scenie.

Angażujej więc młodych ludzi, 
którzy nigdy nie byli na scenie, 
ale którzy chcą poświęcić się 
teatralnej sztuce. Cemach ob­
jeżdża różne miasta i prawie w 
każdem zyskuje 2 — 3 członków 
do swej nowej trupy, których 
kwalifikuje po bardzo skrupulat­
nym egzaminie Nareszcie ze­
brało się 16 członków. Z Biało­
stockiej trupy pozostał Bertonow, 
z warszawskiej zaś Rowina.

I oto rozpoczął się okres naj­
trudniejszej pracy. Członków 
trupy należało nietylko wykształ-

Szalapin i Stanisławski o „Habimie44
Przypadło mi w udziale ode 

grać małą rolę w tworzeniu he­
brajskiego teatru „Habima". To 
dało mi duże zadowolenie mo­
ralne, ponieważ uważam, iż w 
ten sposób spełniłem jedną z 
wyższych misyj artysty. Sztuka, 
to ta dziedzina ducha, w której 
ludzie stykają się z sobą w naj­
bardziej czystych i bezinteresow­
nych ideałach, poza polityką, 
poza osobistymi drobnymi cela­
mi, a tylko z myślą o pięknie i o 
estetycznych radościach. W sztu­
ce niema różnicstanowych, religij­
nych, ani narodowych. Sztuka 
jest tą dziedziną w której może 
istnieć braterstwo ludów. W tych 
wysokich i czystych sferach sztu­
ki spotkałem się z członkami tea­
tru „Habima" i jej utalentowa­
nym kierownikiem, a mym przy­
jacielem N. L. Cemachem. Obec­
nie, wobec chwilowego rozstania 
się z nimi, zasyłam im serdecz­
ne życzenia aby pokazali i gło­
sili za granicami naszej ojczyzny 
to, co razem z nimi i moim ucz­
niem E. B. Wachtangowym tak 
ukochaliśmy, czegośmy poszuki­
wali i wreszcie stworzyli.

K. Stanisławski.
Moskwa 24 1.1926 r. 
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cić dla sceny, ale jeszcze nau­
czyć ich myśleć po hebrajsku. 
Ten język musiał być dla nich 
ojczystym, codziennym. Aktor 
musi przygotować się do wyra­
żenia swych myśli i emocyj po 
hebrajsku. Trupa zatem jest 
jeszcze bardzo młoda w znacze­
niu hebrajskiem. Daleko jest 
jeszcze do tego, co się nazywa 
teatralną tradycją i odczuć cień 
nowego rytmu sztuki scenicznej, 
Oni nie mogą tego wszystkiego 
osiągnąć własną praktyką, ale 
mają do pomocy oparcie się na 
starśzym teatrze i spożytkowanie 
tego, do czego dotarły teatry 
moskiewskie. W przeciągu roku 
Cemach pracuje ze swą trupą 
w ciszy Kisłowskiego Piereułka 
i wreszcie 30 sierpnia 1918 r. 
decyduje się rezultaty swej idei 
i pracy oddać poo sąd kompe­
tentnych. Tego dnia odbyło się 
pierwsze przedstawienie wobec 
artystów Artystycznego Teatru 
i innych, oraz krytyków i recen­
zentów. Spektakl ogólnie się 
podobał i odtąd takie studja 
odbywają się dwa razy na tydzień. 
W głodnej i chłodnej Moskwie, 
garstka młodzieży zbiera się co- 
dzień w imię ciężkiej, w najgor­
szych warunkach odbywającej 
się pracy nad sobą.

Studja publiczne jakoś nie 
przypadły do gustu publiczności 
i dla tego postanowiono dawać 
przedstawienia tylko w tym wy­
padku, gdy audytorjum składać 
się będzie najmniej z 10 osób. 
Ale jednego wieczoru silny mróz 
na ulicach Moskwy i zawierucha 
śnieżna, sprowadziły do sali tyl­
ko 9 widzów. Aby uratować 
spektakl, a nie odbiedz od zasa­
dy, jeden z aktorów niezajęty 
w przedstawieniu dopełnia sobą 
potrzebny dziesiątek, siadając 
wśród widzów Pomimo tych 
przeciwności Cemach dopełnia 
trupę jeszcze czternastoma no­
wymi członkami i w początkach 
marca wystawia jednoaktową 
sztukę „Wieczny tułacz". I ta 
sztuka była chwilą przełomową w 
stosunku publiczności do tego 
teatru. Od tej chwili teatr „Ha- 
bima" bywa codzień wyprzedany 
do ostatniego miejsca, a każda 
następna sztuka osiąga nieby­
wałą liczbę przedstawień.

M. rD.

Dla tak niespokojnej organi­
zacji artystycznej do której ja 
się zaliczam mało jest teatrów, 
które mogą dać pełnię zadowo­
lenia. Niby to piękno, a jednak 
zawsze tam czegoś brak. Gry­
wam i śpiewam to tu, to tam 
i rzadko, bardzo rzadko, osiągam 
jakie takie zadowolenie że sie­
bie i swej pracy. 1 oto raz po­
szedłem do teatru: maleńki te­
atrzyk na „Niżnej Kisłowće*  a 
zwie się „Habima*  i usłyszałem 
pierwszy raz w życiu zupełnie 
obce mi dotąd dźwięki staro- 
hebrajskiego języka i zobaczy­
łem zupełnie nieznanych aktorów, 
którzy grali sztukę „Dybuk". U- 
czułem rzeczywistą łaskę uświę­
cającą, a wtedy dziwna rozkosz 
owładnęła mą duszą. Wyszed­
łem z teatru do głębi wzruszony 
i na całe życie pozostało mi 
wspomnienie, iż w ten wieczór 
otrzymałem prawdziwie artystycz­
ne zadowolenie. Niech żyje „Ha­
bima*!  Z całej duszy życzę po­
wodzenia temu pięknemu tea­
trowi.

Teodor Szalapin.

Paryż (1925r.)
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NA CZASIE

TANIEC I PRASA
Panują u nas stosunki dziw­

nie nieustalone, trzeba wiele 
fantazji, ażeby podołać oddaniu 
krzyżykowej rzeczywistości. Le­
piej odrazu stoczyć się do ale- 
gorji, bo prasa traktuje rodzimy 
taniec poprostu, jak bezdomne 
go cudzoziemca. Niby się go ma 
w dużym poważaniu i uznaje za 
najdyplomatyczniejszego przed­
stawiciela ducha plemiennego, 
a bodaj niczem się mu nie od' 
wzajemnia. Przy stole redakcyj­
nym brak dlań zawsze miejsca, 
a ocenia się go albo, zaledwie 
spojrzawszy nań przez ramię, 
albo też mówi się o nim z tak 
szlachetnem oburzeniem, jak o 
dziewczynie, którą chce się sa­
memu tak umoralnić, aby jej 
nikt potem nie pragnął wieść na 
pokuszenie.

Gdy tańcowi prasa kiedy pa­
rę wierszy poświęci, pożal się 
nieboże! Ileż w tern jest non- 
szalacji lub poniżenia. Jakkol­
wiek taniec jest niby zasłużo­
nym szlachcicem wśród muz, sa­
dza się go, a raczej kładzie na 
kopciuszkowym końcu taboru sztu­
ki. Raz wypada mu miejsce pu­
stej zabawy, porubstwa lub nę­
dzy — coś jakby pornografji, to 
znowu wtłacza się do sportu, 
lub wzniesiony (rzekomo) zosta- 
jedo „Jej Wysokości", przyrodniej 
siostrzycy—muzyki. Określa się 
go językiem przypadkowego miej­
sca pobytu, mową tego, kto na 
danym podwórku niepodzielnie 
króluje. Bywa nim każdy nie­
powołany: referent sportowy, wy­
noszący zręczność, zwinność, 
sprężystość i t. p. zalety fizycz­
ne tańczącego; sprawozdawca 
muzyczny z zapałem heretyka 
przyznający walory kompozycjom 
ponoć illustrującym, redaktor 
kratek sądowych, który ze skrom­
nego przedstawienia robi pory­
wającą sensację. Wszechesteta 
zachwyca się kulturalnością i

INSTYTUT MUZYCZNY IM. MONIUSZKI
W GRUDZIĄDZU.

Dyrektor Instytutu Ignacy Tomaszewski

niestrudzony propagator muzyki, przez swą pracę i niespożytą 
energję podniósł Instytut do wysokiego poziomu, oo uznała prasa 

wielkopolska z okazji popisu uczni w Instytucie.

„Życie teatru".

Nr. 9-ty tego doskonale redago­
wanego tygodnika zawiera artykuły
R. Bergela o „Tradycjach dramatyki 
ludowej w teatrze'*,  K. H. Rostwo­
rowskiego zawierający dokumenty i ko­
mentarze dotyczące zakazu wystawie­
nia „Bolesława Śmiałego'*,  artykuł 
polemiczny B. Dudzińskiego w odpo­
wiedzi J. Wittlinowi, śmiały artykuł 
E. Landa o naszych krytykach tea­
tralnych w którym autor nieszczędzi 
uwag nawet Boy-Zeleńskiemu.

Interesujący numer dopełniają 
„Uwagi o własności autorskiej" i re­
cenzje z teatrów warszawskich. 

barwnością ujęcia głęboko po­
myślanych motywów, a jak się 
zdaje kierownik działu szarado- 
wego wydziela z programu takie 
to, a takie tańce, jak się okazuje 
wybrane niedowolnie, bo np. 
kolejno co drugi, dziwnie rzadko 
natomiast oprawcą jest rasowy 
recenzent kinowy, niekiedy w je- 
dnem piśmie pojawia się parę 
konkurencyjnych wzmianek — re­
klamowe, grzecznościowe i fa­
chowe—jedne zapowiadające suk­
ces, drugie stwierdzające fiasko 
To bardzo ożywia lekturę....

Nic dziwnego, jeżeli w takiej 
atmosferze w rękopisie wzmianki 
niewidoczne nożyczki, lub ołó 
wek coś nie coś przykroją, i fi- 
zjonomję, tych zwykle zaledwie 
kilku zdań, wynaturzą. Nie jest 
jednak tak beznadziejnie tylko 
u nas. Jack Dalcroze w roku 
1918 na swój sposób sucho już 
stwierdził, że w Szwecji, Francji, 
w Szwajcarji, w Niemczech „wi­
dzowie nie przypuszczają nawet, 
iż większość krytyków, jakkol­
wiek kutych i wyrobionych w in­
nym zakresie, niewiele wie od 
nich więcej o tańcu. Każdy dzień 
nikarz najmniej poinformowany 
o kunszcie ruchów czuje się po­
wołany do ferowania wyroków 
w tym przedmiocie". Można so­
bie na pociechę, tymczasem na 
czas może jeszcze dłuższy, po­
wiedzieć parę pochlebnych przy­
słów: „Jaki widz taka prasa. 
Gdzie tańca mało tam każdy ma 
o nim coś do powiedzenia. Nie­
ma tak nieszczęśliwej sztuki, 
ażeby się kunsztowi tanecznemu 
gorzej nie wiodło". Tyle słów 
optymizmu.

Ścisłemi cytatami nie warto 
zrażać sobie najmilszych poza- 
tem w świecie ludzi, bo i o cóż 
zresztą idzie. Prawda? Dość po 
wiedzieć jak jest w rzeczywistości.

Pod słowem.
Jon.

Ku czci Marszałka
Józefa Piłsudskiego.

W szeregu uroczystości jakie sto 
lica przygotowuje na Imieniny Mar 
szałkowi, jest w programie uroczyste 
przedstawienie wieczorne w Teatrze 
Wielkim.

Danem będzie 4-ty akt opery 
„Straszny dwór", balet Szeherezada 
i „Pieśń o Komendancię" w wyko­
naniu art. opery Dygasą.

Przedstawienie odbędzie się w wi- 
gilję św. Józefa 18 b, m.

30-ci lat na scenie
Sztuką Bałuckiego „Klub ka­

walerów" w Teatrze Polskim 
w Katowicach, obchodził uro­
czyście jubileusz trzydziestolet­
niej pracy na scenach polskich. 
Władysław Konarski.

Trzydzieści lat pracy! Ile za­
wodów, nadzieji, marzeń, a wie­
lokrotnie goryczy, zniósł przez 
wędrówkę życia artystycznego. 
Przed sobą widział tylko umiło­
waną sztukę polską i jej tylko 
słyżył.

Urodzony w Sandomierskiem, 
syn powstańca z 1863 r , grał po­
czątkowo u dyr. Stobińskiego, 
Gliksona, Kwiecińskiego. Potem 
pracuje kolejno w teatrach Do­
brzańskiego, Kisielnickiego, Glo­
gera, Majdrowicza. Następnym 
etapem jest Kraków, gdzie wystę­
puje za dyrekcji Gabryelskiego, 
Frączkowsfciego, Rygiera. Kie­
ruje następnie teatrem samo-

Władysław Konarski 
dzielnie w Przemyślu — potem 
Poznań i Teatr Propagandowy 
na Pomorzu.

Na stałe zostaje zaangażowany 
do Bydgoszczy pod dyr. Siemasz- 
kowej. W roku 1921/2 przebywa 
w Teatrze Miejskim we Lwowie 
pod dyr. Czarnowskiego. Następ­
nie, jako główny reżyser Teatru 
Miejskiego w Grudziądzu, zostaje 
zaangażowany przez dyr. Kar­
bowskiego, a po objęciu przez 
niego Teatru w Katowicach, prze­
nosi się tam i pozostaje do chwili 
obecnej

Do najwybitniejszych ról za­
licza Wojewodę w „Mazepie", 
Samuela w „Sędziach", Millera 
w „Intrydze i miłości”, Szajloka 
w „Kupcu Weneckim", Cześnika 
w „Zemście", Majora w „Damach 
i huzarach", burmistrza w „Bur­
mistrzu Stylmondu" i in.

Sympatyczna, miła powierz­
chowność jubilata, znana jest 
zarówno rzeszom aktorkim jak 
i publiczności, darzącej go obja­
wami uznania za jego sumienną 
pracę i indywidualność kreacji,

Jaroszyński

Przepisywanie na maszynie. Tłu­
maczenia. Podania. Specjalność 
przepisywanie scenarjuszy i sztuk 

teatralnych

PNIEWSKA
NOWY-ŚWIAT 26 m. 33

Sprawozdania teatralne p. J. J. Wołoszynowskiego ze 
sztuki Morstina „W cichym dworze“ (T. Narodowy), oraz z dra­
matu Żeromskiego „Róża“ (T. im. Bogusławskiego), ukażą się 
w następnym numerze „Comoedia**.

Również w następnym numerze ukażą się dalsze „Maski“ 
REDAKCJA

Nowootworzony
Weto manicure

LEKKA MUZA
Qui pro quo.

,Qui pro quo“ jest kabaretem 
artystyczno-literackim. Jako taki 
winien się opierać przedewszyst­
kiem na dobrym tekście literac­
kim i dobrych recytatorach. Ope­
rowanie baletem, czy też olśnie­
wanie dekoracjami nie leży by­
najmniej w zadaniach tego tea­
trzyku.

Tymczasem balet, zapełniający 
całą scenkę, bywa stosowany sta­
le; ponadto baletnice tańczą źle. 
Dekoracje jak już wspominaliśmy 
z powodu małej przestrzeni scen­
ki schodzą na plan drugi i odgry­
wają raczej rolę parawanów.

Główny więc nacisk przy roz­
patrywaniu działalności teatru ,Qui 
pro quo" położyć należy na stro­
nie artystyczno-literackiej. Jeżeli 
ta stoi na odpowiednim poziomie, 
to wszystko pozatem może być 
tolerowane i wybaczone.

Czy rzeczywiście stoi na tym 
poziomie? Raczej nie. Zapowia­
danie, prowadzone wierszem b. 
słabym i wcale nie dowcipnym, 
niektóre kawały rażące wprost 
trywialnością, piosenki pisane ba­
nalnie z rymami wprost skandali- 
cznemi, to rzeczy nie do darowania. 
Co można wybaczyć teatrzykom, 
o innych założeniach, tego nie 
można wybaczyć „Qui pro quo“— 
teatrzykowi artystyczno - literac­
kiemu.

Kiedy szwankuje strona lite­
racka, trzeba s:ę chwytać innych 
sposobów zwabienia publiczności. 
Nie mamy nic do pokazania, wo­
bec tego pokażemy nagość! Może 
zawieść piękna wystawa, może 
zawieść rzecz o wysokich wartoś­
ciach literackich, ale nagość na­
pewno nie zawiedzie.

To też przez cały czas przed­
stawienia wcielano w życie jedy­
nie program nagości, to znaczy 
rozbierania się aż do tego mo­
mentu, kiedy się już niema z czego 
rozbierać. I to było jedyną kon­
sekwencją w przeprowadzeniu ca­
łego widowiska.

Słaby naogół materjał aktorski 
bardzo słaby, prócz naprawdę 
świetnej i wysoko ponad miarę 
..Qui pro quo“ zakrojonej aktorki 
Baczyńskiej. Z całego programu 
jedynie udaną była scenka rodza­
jowa z cyganami. ‘

P. Wojnar dobrzeby zrobił gdy­
by nago nie tańczył, gdyż niema 
potemu warunków, choć pozatem 
jest dobrym charakterystycznym 
tancerzem.

Należy życzyć „Qui pro quo“ 
aby obecny program był napraw­
dę ostatnią nagością,

W P A
Paryskie musie — hall’e i rewje 

prześcigają się w doborze atrakcyj­
nych i stojących na wysokim pozio­
mie artystycznym widowisk. Wy­
tworna rewja „Casino de Paris" 
daje w każdym programie, wykoń­
czoną w każdym szczególe, artystycz­
ną całość, zharmonizowaną w ukła­
dzie programu i w doborze sił w spo­
sób, który dla naszych początkujących 
placówek lekkiej muzy, wydaje się 
narazie niedościgniony. „Olimpja",

Perskie Oko.
„Perskie Oko" idzie po linji 

rozwojowej music-hallu, a ostatni 
program jest na tej drodze po­
ważnym etapem. Uchwycono więc 
nareszcie zasadnicze tempo, co 
sprawiło, że program rozwijał się 
bez przerw i luk, potoczyście a 
przytem sprawnie i lekko, pomi­
mo, że całość była nieco przecią­
żona sketch’ami.

Wyczuwa się, że zamierzenia 
dyrekcji i kierownictwa litera­
ckiego tego teatrzyku zdążają do 
scalenia i ujednostajnienia wido­
wisk. Dobrze opracowany i roz­
planowany program jest tego naj­
lepszym dowodem, i mamy na­
dzieję, że na dalsze tego rodzaju 
dowody, długo oczekiwać nie bę­
dziemy.

Przedstawienie dobrze popro­
wadził i wciągnął publiczność do 
akcji p. M. Windheim.

Dotyczas prawie nigdy nie 
można było wyczuć tak żywego 
kontaktu międży sceną a widow­
nią, jak przy obecnym programie. 
Zdarzało się to czasem i dawniej 
ale tylko z chwilą pojawienia się 
Rentgena, który jak zawsze, tak 
i w tym programie jest świetny, 
szczególniej w folklorystycznym re­
pertuarze. Obecnie już publicz­
ność żywo reaguje na całość wi­
dowiska. To już jest wielki 
sukces.

Nic dziwnego że w „Perskiem 
Oku" wszystko idzie ku lepszemu, 
bo jakież może być inaczej, kiedy 
ma do dyspozycji tak świetnych 
aktorów jak Bodo, Tom, Macher­
ska i innych niemniej dobrych.

Niestety nie wszyscy stoją na 
tym samym poziomie, a z tego 
co robią p. p. Hanusz, lub Olsza 
wynika, że nigdy na odpowied­
nim poziomie stać nie będą.

Z pod wszelkiej klasyfikacji 
wymyka się p. Żula Pogorzelska, 
aktorka o niepospolitym talencie, 
ktćra z każdej roli potrafi wydo­
być akcenty prawdziwej sztuki.

Słabo się jeszcze przedstawia 
strona literacka piosenek ale i w 
tern już wyczuwa się pewną po­
prawę. Prawdziwą ozdobą na­
dającą blasku całemu przedsta­
wieniu są Koszutski—girls, napraw­
dę dobre i sądząc z rezultatów 
świetnie szkolone. Na to że Ko­
szutski świetnie tańczy wielu już 
zwróciło uwagę, ale że jest do­
brym baletmistrzem i wychowaw­
cą swoich Girls — niewielu.

s.

RYŻU
mogąca się poszczycić zespołem tan­
cerek hinduskich, po raz pierwszy 
ukazujących się na scenie europej­
skiej, „Concert Mavol‘, dający rewję 
z udziałem „250 pięknych kobiet", 
„Le Pałace", którego atrakcją jest 
jeden z największych komików współ­
czesnych Grock — oto przybytki 
lekkiej muzy Paryża, który jest prze­
cież jej ojczyzną. A Warszawa? 
Czyż godna jest pod tym względem 
miana „Paryża północy"?

Teatr Popularny w Łodzi
Poza teatrem miejskim dyr. 

Szyfmana, istnieje jeszcze Teatr 
Popularny. Dla jakich powodów 
ten jedyny przybytek sztuki dla 
rzesz robotniczych jest po ma­
coszemu traktowany — trudno 
dociec. Prasa łódzka nie popiera 
ani udziela, poza małemi wzmian­
kami, miejsca i poparcia.

Sprężysta i staranna praca 
dyr. Pilarskiego zasługuje na­
prawdę na uznanie i stwierdzić 
należy, że jeżeli robotnik łódzki 
ma swój teatr, to tylko dzięki 
wysiłkom niestrudzonego pra­
cownika, jakim jest dyr. Pilarski.

Może Magistrat miasta Łodzi 
zechce naprawdę coś uczynić 
w tej sprawie i przyjść z wydatną 
pomocą tak ważnej placówce 
kultury ludowej.

Kierownik literacki naszego pisma 
p. Stefan K. Gacki ustąpił z zajmo­

wanego stanowiska.
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Tryumf Chaplina
Chaplin nie gra; Chaplin egzy­

stuje. Ale nie można powiedzieć, 
żeby żył, gdyż, jako człowiek, byłby 
zbyt intensywny, zbyt żywy. 
Jest to mechanizm, który wytwarza 
nadmiar życia, zbytek rzeczywistości 
i przez to ją rewolucjonizuje. Tomu 
nadaje jego upiorność. Jako mecha­
nizm, nakręcony kiedyś, w niewiado­
mym momencie, składający się z po­
szczególnych samodzielnych człon­
ków, jak metalowa zabawka, wyko­
nywa ciągle, cierpliwie i niestrudze­
nie, gesty niepowiązane, nieskoordy­
nowane, ruchy zbyteczne, jakby 
igrające w próżni, lub w innym 
szczęśliwszym świecie. Jego ruchy 
swawolne i niewysilone, jego czyny 
•fantastyczne i nowe w świecie ży­
wych, wszystkie są daremne, 
nie służą do niczego, są bezintere­
sowne, są abstrakcyjne. Stąd się 
bierze oczywistość najbardziej para­
doksalnych czynów jego, zwłaszcza 
środków obrony, polegających np. na 
uderzeniu kogoś ciężkim młotkiem 
prosto w nos z najweselszą miną. 
Dlatego to Chaplin jest tolero­
wany w poczciwem, przyzwoitem, 
dobrze ubranem towarzystwie, w ja­
kiem się obraca; tu jest sekret, cze­
mu nie budzi zdziwienia, nie bywa 
wypraszany za drzwi: Chaplin wprost 
jest niedostrzegany.

W otoczeniu realnem, arcyrealnem, 
w salonie mieszczańskim, jako tan­
cerz, lub współbiesiadnik, nie razi 
przesadą: nie może być dostrzeżony, 
jako stwór innych wymiarów, jako 
zawsze wśród nich istniejący niewi­
dzialnie chochlik: śmieszny i groźny 
czynnik zaświatów. W ubogiej ra­
dości ich życia Chaplin czuć się 
musi trochę nieswojo, trochę n i e- 
realnie; konwencje otaczającego 
go świata nie obowiązują go. Jest 
on sprzymierzony z innością. 
Musi mu być tak, jak człowiekowi, 
któryby się zabłąkał między obce, 
niezrozumiałe i uroczyste stwory, 
np. mieszkańców Marsa. Chaplin 
właściwie jest samotny.

Chaplin wiecznie ruchliwy, wiecz­
nie zmienny, jest zawsze jednaki. 
Zawsze np. pozostaje mu jego re­
welacyjny chód, będący na pogra­
niczu między zwierzęciem a maszyną. 
Chaplin posiada stereotypowość, za­
wziętą ciemną schematyczność, zata­
joną, czającą się straszność rzeczy 
martwych, poruszanych od wewnątrz 
mechanizmem, niezależnym od nich. 
Często człon jakiś odmawia mu po- 
szeństwa, wyskakuje z zawia­
sów; wtedy ruchem niezwykłego 
czaru Chaplin remontuje się, popra­
wia siebie. Chaplin — to jakby 
mechanizm, który uzyskał autonomję 
od tego, kto go stworzył; mecha­
nizm, który się wymknął z rąk Boga.

Ale Chaplin nietylko jest stwo 
rem; jest i twórcą, i jak każdy auten­
tycznie genialny twórca, stwarza on 
nową rzeczywistość na nowo „od 
krywa świat". Jak poeta, nazywa 
rzeczy po imieniu, stwarza im nowe 
imiona, nowy użytek, nowe przezna­

czenia. Kiedy opukuje zegarek, jako 
pacjenta, kiedy magluje talerze, kiedy 
patroszy budzik i podlewa go oliwą, 
kiedy w wirowy obłąkańczy ruch 
wprawia poczciwy stół — jest na­
tchniony. Widzi przedmioty po raz 
pierwszy. Dziwi się im. Boi się 
ich. Żongluje niemi i wprowadza 
je w królestwo czaru, by w niebo 
wstępować wraz z niemi.

Żywiołowy komizm. Chaplina jest 
djaboliczny. Nie jest—to płaski ko­
mizm rzeczy konkretnych, który że­
nuje widza: ^jestto komizm homun- 
culusa. W Chaplinie zawarta jest 
najgłębsza romantyka dzisiejszego 
świata: groteskowa potęga igraszki, 
która rozsadza rzeczywistość Przy 
końcu Chaplin zawsze szaleje. Nie­
wiadomo skąd, w jakimś tam 
momencie, wyrywa się nawet ze 
świata przedmiotów i z błahego po­
wodu zaczyna ciskać je, miotać w nie­
wiadomy cel, jak gwiazdy, jak złote 
bryły na nowe niebo. Nastaje chaos 
jakby chaos przedstworzeniowy. To 
on wybuchnął, zatajona sprężyna, 
sekretny duch prostego c.emnego 
świata rzeczy. To on, zwycięski 
i wesoły bies, wychynął z pośród lu­
dzi wyfraczonych, clownów pokojówek 
i policmenów. I zdaje się, jakby 
się stać miało tak, że któregoś dnia 
przyjdzie między nas m°ły, zbiedzo- 
ny, z niewinnym uśmieszkiem, on, 
Charlie, nieporadny, groźny, śmieszny 
i tragiczny i pozostanie na zawsze. 
Lecz czyż przygotowani jesteśmy na 
przyjście dziwnego anioła, który 
rzeczywistość naszą sprowadzi do 
absUrdu? Stefan Napierski.

Artystom i Artystkom polecamy.
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 

„ROCOCO" w Warszawie Zielna 3, 
który w celu rozpowszechnienia swego 
zakładu fotograficznego przeznaczył do 

........ rozdania ------...

10.000 portretów, Darmo!!!
Jestto fakt,który należy ocenić i każdy z życzą­
cych sobie mieć portret retuszowany, arty­
stycznie, wykonany, ze zdumiewającem 
podobieństwem, oprawiony w elegeganckie 
passepartout, rozmiaru 3.Łx45 cm. powinien 
przysłać do zakładu fotograficznego ,,RO- 
COCO“ Warszawa, Zielna 3, telef. 244-25 
oddz. 125, skrzynka pocztowa 627 fotografię, 
grupę lub t. p. z podaniem dokładnego adresu, 
a otrzyma w przeciągu 12 dni swą fotografje 
w całości wraz z portretem Za passe-partout, 
przesyłkę i opakowanie należy nadesłać prze­
kazem 5 złotych Rizy grupach należy osobę, 
przeznaczoną do powiększenia oznaczyć X 
Nie jest to żadna reklama, lecz rzeczywisty 

fakt, radzimy więc przekonać się.

OD ADMINISTRACJI
Nr. 8-my BĘDZIE PRZESŁANY TYLKO PRENUMERATOROM 
OSOBY I INSTYTUCJE, KTÓRE OTRZYMYWAŁY DO TEJ PORY NASZE 
PISMO I DOTYCHCZAS NIE OPŁACIŁY PRENUMERATY, A PRAGNĄ PISMO 
ABONOWAĆ, PROSZONE SĄ O WPŁACENIE NALEŻNOŚCI DO P. K. O. 

NA KONTO Nr. 12.350.
NOWYM PRENUMERATOROM WYSYŁAMY WSZYSTKIE DOTYCHCZASOWE 

NUMERY.

Yvette Guilbert w „Fauście"
Przygotowania do realizacji 

.Fausta”, o czem wspominaliśmy 
w jednym z poprzednich nume­
rów naszepo pisma, są w pełnym 
biegu. Wszechświatowej sławy 
franc. artystka, yvette Guilbert

przygotowu jesię już do odtworze­
nia roli Małgorzaty. W roli ty 
tułowej wystąpi znany szwedzki 
aktor tragiczny Gósta Ekman, 
zaś w roli Mefista — Emil Jan- 
nings. Film ten, zakrojony na 
wielką skalę, budzi zrozumiałe 
zainteresowanie.

„Manon Lescaut" na ekranie

Dzieje wielkiej kurtyzany do­
czekały się realizacji fdmowej 
przez jedną z wytwórni niemiec­
kich. Scenarjusz, potraktowany 
dowolnie, odbiega znacznie od 
tekstów literackich, a także typ 
psychologiczny Manon Lescaut, 
w interpretacji realizatorów filmu 
i wykonaniu Lyi de Putti, uległ 
pewnym modyfikacjom. Pełna nie 
okiełznanych namiętności i praw­
dziwie romańskiej fantazji, kurty­
zana w wielkim stylu, Manon 
Lescaut — ukazuje się na filmie 
jako sentymentalna dziewczyna 
z półświatka, zdradzająca z przy­
zwyczajenia swych kochanków. 
Partnerem w ten sposób „zger- 
manizowanej" czy może .zame­
rykanizowanej' Manon Lescaut 
jest Gajdarow.

O NASZYCH KRYTYKACH

Reklamiarstwo czy nieumiejętność?
Często się słyszy, że brak 

nam w Polsce prawdziwej, rze­
telnej uczciwej krytyki. Można 
się jednak o to posprzeczać, 
można o tem dyskutować.

Faktem jest jednak niezbitym, 
konkretnym, że mamy krytykę 
(niestety wielce rozpowszechnio­
ną), którą nie tylko można, ale 
i trzeba nazwać—bezczelną.

Jest to najczęściej krytyka 
recenziarska, krytyka aktualności 
artystycznych jaką znajdujemy 
na łamach codziennych jpism 
W tej mierze jest pismo codzienne 
najmniej sumiennym, najmniej 
uczciwym i kompetentnymńnfor- 
matorem.

Nienajgorzej jeszcze przed­
stawia się kwestja recenzyj tea­
tralnych. Ludzie tej miary co 
Boy, Irzykowski, Witkiewiczi paru, 
ale tylko paru innych dają gwa­
rancję wiarogodności i prawdzi­
wie artystycznej oceny.

Straszliwe jednak chamstwo, 
brak elementarnej spostrzegaw­
czości, wyczucia artystycznego 
oraz—jakże często— opłaconego 
r e k 1 a m i a r s t w a wypełnia re­
cenzje kinowe codziennej gazety.

Krytyk kinowy (czytaj: niepo­
wołany skryba) jest tak dalece 
niezręczny, tak dalece pozba­
wiony wszelkiego fachowego wy­

Jubileusz 30-ietniej pracy
Utalentowany artysta, ulubie­

niec Poznania, Władysław Brat- 
kiewicz obchodził w Poznaniu 
30-to letni jubileusz pracy sce­
nicznej.

Jubilat Władysław Bratkiewicz

Karjerę swą rozpoczął w Kra­
kowie w Starym Teatrze za dyr, 
Gliksona. Przez szereg lat pra­
cował w teatrach warszawskich 
zyskując uznanie krytyki i pu­
bliczności. 

kształcenia i oczytania lub tak 
dobrze,. opłacony, że bezmiar 
pustki myślowej lub szelest ban­
knotów wyrywa się, skrzeczy z każ­
dego wiersza, każdego wyrazu.

Byłem oburzony, czytając nie­
dawno w „Naszym Przeglądzie" 
recenzję z dwuch filmów, tak 
zwanego programu, „monstre" 
(pożal się Boże!) wyświetlanego 
w ubiegłym programie w kinie 
Splendid.

O filmach tych pisał p. J. F. 
w poprzednimnumerze Comoedia, 
że stoją one na najniższym po­
ziomie filmów polskich, zaś re­
cenzent „Naszego Przeglądu" do­
patrzył się w nich uroku i za­
chęcał do obejrzenia!

Jeżeli recenzja ta nie jest ku­
pi o na to trzeba postawić bez­
względne twierdzenie, że autor, 
ukrywający się pod inicjałami 
a. b. kwalifikacyj na recenzenta 
kinowego zgoła nie posiada. 
Wprowadzanie w błąd szerokich 
mas publiczności, dla których 

l kino jest niejednokrotnie rzadko 
dostępną rozrywką jest b e z e c- 
nościąi oszukaństwem, 
które piętnujemy i z któremi 
niezłomnie walczyć będziemy na 
łamach Comoedia.

Jerzy Jeń.

Z dziedziny kosmetyki
A m e 1 j i. Najbardziej zanied­

bane ręce udelikatnia natychmiastowo 
krem PATE DE PRELATS które- 
go odrobinę należy wetrzeć w mokre 
jeszcze ręce po umyciu Jeżeli cho­
dzi o wybielenie rąk, to należy na 
noc po umyciu i wtarciu PATE 
DE PRELATS zapudrować pyłkiem 
JUVENIA KAND1NA i nałożyć na 
to bawełniane rękawiczki. Rano 
umyć jak zwykle. Wypadanie wło­
sów powstrzyma TETRAL, którym 
trzeba skraplać głowę przy codzien- 
nem rannem czesaniu Kruche pa- 
znogcie łamiące się wzmocni płyn 
ONGLOPH1E.

Cudzo ziemce. Prawidłowo 
cerę pielęgnuje krem ABARID, 
otrzymywany z galarety, wytłaczanej 
z cebulek białej lilji (lilium candi- 
dum). Krem ten nietłusty, słusznie 
nazywany królem kremów, nie może 
iść w porównanie z żadnemi innemi 
środkami szumie reklamowanemi. Uży­
wać go należy na noc codziennie, 
wcierając w twarz maleńką ilość, którą 
skóra wsysa momentalnie, odżywiając 
i stając się jędrną i odporną na 
wszelkie atmosferyczne działania. Ra­
no trzeba myć się ciepłą wodą 
OTRĄBKAMI ABAR1DOWEM1 
bez mydła, zwilżyć twarz leciuchno 
Goldkremem płynnym abaridowym. 
Puder abaridowy to istotny talizman 
piękności, przewyższa swą dobrocią 
wszystkie pudry zagraniczne, bo po­
zbawiony jest przymieszek bielideł 
metalicznego pochodzenia, jak bizmut, 
blejwas i t p M-lle Ercedes

POLA NEGRI

MOJE ROMANSE
Pola Negri, syta sławy filmo­

wej, pragnie i na polu pisarskim 
być sławną. Po kiążce „Życie 
i marzenie w kinematografie", 
Pola zabrała się do pisania pa­
miętników. Oto jej wynurze­
nie — dla nas bardzo interesu­
jące— znamy ją bowiem lepiej 
od zagranicy.

...Miałam zaledwie 18 lat i 
święciłam pierwsze tryumfy na 
scenie teatru w Warszawie, kie­
dy młody malarz prosił mnie, 
abym mu pozowała do obrazu. 
Zgodziłam się.

Nie wierzę w miłość od pierw­
szego „wejrzenia". Wierzę nato­
miast, że kochamy nasz ideał, 
jeszcze przed jego spotkaniem. 
Stawiamy już mu wtedy ołtarze w 
naszych sercach. A kiedy osta 
tecznie ten ideał wymarzony 
spotkamy w życiu, bywa to już 
tylko przebudzeniem się miłości, 
która drzemała w nas od lat... 
Kiedy ujrzałam po raz piewszy, 
owego malarza za kulisami tea­
tru, czułam, że nie jest to dla 
mnie wydarzenie zwykłe. Zaczę­
łam mu pozować do portretu i 
ilekroć odwiedzałam jego pracow­
nię, zawsze odnosiłam wrażenie, 
że uczucie moje potężnieje...

Był to wówczas okres wiosny 
w mojem życiu.

Taki piękny i rozkoszny, po 
smutnych latach dziecięcych.

Nie zostałam jednakże pre­
destynowaną do szczęścia oso­
bistego w życiu.

Oznaczyliśmy już właśnie ter­
min naszego ślubu, gdy u me­
go młodego przyjaciela, objaw iły 
się pierwsze symptomy suchot. 
Nie myślałam więcej o mojej 
karjerze, o moich troskach: wszy 
stko dla mnie przestało istnieć 
Pielęgnowałam go, poświęciłam 
jemu cały wolny czas, żyłam tyl­
ko dla niego, aż pewnej grudnio­
wej nocy — zmarł na moich rę­
kach. Byłam zrozpaczona i nie­
pocieszona. Nareszcie po strasz­
nych walkach życiowych, poczę­
ła dla mnie świecić gwiazda 
szczęścia. Zanim jednakże zdo­
łałam się ogrzać jej promienia­
mi — zgasła na zawsze.

Wspomnienia z lat później­
szych, wydają się być romansem 
w stosunku do tego, co pamię­
tam z lat wczesnych. Jako mała, 
nieznana aktorka, na żądanie 
niemieckich oficerów, okupują­
cych wówczas Warszawę, zosta­
łam stawiona wprost ze sceny 
teatru warszawskiego, w którym 
wówczas występowałam w pełni 
powodzenia, przed najbardziej 
wpływową i kulturalną publicz­
nością Berlina. Występowałam 
potem zarówno w teatrze jak 
i na filmie, wszędzie osiągając 
sukces niebywały. Wracając do 

Warszawy, byłam już znakomi­
tością, przyjmowano mnie zaś 
po królewsku. Po tych hołdach, 
łatwem jest do zrozumienia, że 
byłam dumna i skora do buntu. 
Kiedy na granicy, w czasie po­
wrotu do Berlina, zatrzymano 
mnie, celem wyznaczenia kary 
za nielegalny przewóz biżuterji, 
zwróciłam się w sposób ostry do 
urzędnika celnego ze słowami: 
.Prowadźcie mnie do komendan­
ta'! Weszłam do kancelarji obu­
rzona, z myślą zgniecenia tego 
„robaka", który śmiał Poli Negri 
stawić czoło.

Po 4 miesiącach poślubiłam 
owego „robaka”.. Był nim hra 
bia Eugenjusz Dąbski, młody, 
piękny i.„bogaty. Na początku 
był trochę skrępowany, jak zresz­
tą zawsze piękni mężczyźni, gdy 
miłość wdziera się do ich mocno 
zawarowanych serc.

Po naszych zaręczynach, mat­
ka jego odezwała się do mnie: 
„Gdy po raz pierwszy w dom 
mój wstąpiłaś, miałam wtedy 
uczucie, żem ci winna była rzec: 
„witaj córko”! W tym wypapku 
i ja czułam się trochę zażeno­
waną: Był —niby królewiczem z 
bajki!..

Nazajutrz, wyjeżdżając do Ber­
lina, pomyślałam sobie, że jeśli 
to wszystko jest tylko snem, z 
którego się kiedyś będę musiała 
ocknąć, pozostanę już wtedy 
spokojną i niewzruszoną Połą, 

która z miłością skończyła 
raz na zawsze.

Mój rycerz błagał mnie, abym 
pisała codziennie, obiecując od­
wiedzić mnie w Berlinie, gdy tyl­
ko otrzyma urlop. I rzeczywiście, 
pisaliśmy do siebie codziennie 
długie listy, jakie tylko zakocha­
ni pisać potrafią, oczekiwaliśmy 
listonosza z niecierpliwością z 
jaką oczekują zakochani, odda­
leni od siebie mimo własnej woli.

Po miesiącu hrabia przybył 
do Berlina.

Czy wyjątkowo w tym dniu 
deszcz padał? Życie było jedy- 
nem świętem, pełnem słońca, ra­
dości i róż bez końca! To była 
rzeczywista miłość, a miłość ta 
była jednocześnie szczęściem i 
baśnią! Siedzieliśmy pewnego 
wieczoru w gabinecie hotelu 
„Esplanada", pełno róż było 
obok nas na stoliku, kiedy hra­
bia skierował do mnie pytanie, 
którego od początku naszego 
spotkania bałam się jak ognia! 
Czy byłam zakochana tylko w 
miłości? Czy tylko w jego char- 
m’ie, jego postawie? Czy nie za­
ślepiło mnie jego bogactwo?

Tak, wierzyłam wówczas, że 
to jest jedyną miłością mego 
życia i że bez niej żyć nie mogę! 
Kiedyż to poznaję siebie czło­
wiek?

Okres naszego narzeczeństwa 
był przepiękny. Słyszałam czę­
sto, że dziewczęta w dniach 

przedślubnych staczają ciężkie 
walki wewnętrzne i pytają siebie, 
czy mogą odpowiedzieć „tak", 
wątpią bowiem, czy potrafią 
uszczęśliwić człowieka za które­
go wychodzą i czy będą z nim 
szczęśliwe?! Ja nie straciłam ni­
gdy zaufania, byłam tak pewną...

W ten dzień kwietniowy od­
był się nasz ślub. Miałam na so­
bie tradycyjny kostjum polski, 
ten sam, który miała na swym 
ślubie babka mego narzeczone­
go, przed mniej więcej stu laty. 
Piękny, ale ciężki kostjum. Na­
rzeczony mój zaś, przybrał się 
w kontusz polskiego szlachcica. 
400 osób wzięło udział w naszym 
ślubie. Służba zjawiła się w ma­
lowniczych starych sukmanach, 
jednem słowem, wszystko razem 
przedstawiło piękną symfonję 
barw!

Pamiętam jeszcze jak dziś, 
że tańczyliśmy do rana, a ja z 
nastaniem brzasku, byłam jesz­
cze tak świeża, jak w wieczór 
zeszły, z pojawieniem się pierw­
szej gwiazdy.

Miodowe tygodnie spędzaliśmy 
w zamku myśliwskim, w którym 
byliśmy zupełnie odosobnieni od 
świata. Rankiem polowaliśmy w 
głębokich lasach mego męża, no­
cą zaś byliśmy parą szczęśliwych 
zakochanych, bezgranicznieszczę. 
śliwych...
przełożył B. N. d. c. n.
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Mody męsKie 1926 roku
Ankieta na czasie

■ Nadchodzi wiosna a z nią zagad­
nienie najnowszych nakazów mody. 
Mody męskie, nieulegające zbyt sil­
nym zmianom, zostały już zagranicą 
ustalone: głos oddajemy wybitnemu 
znawcy kunsztu krawieckiego w sto­
licy p. Piotrowi Borkowskiemu.

U mistrza Borkowskiego. Na ścia­
nach pracowni dyplomy, medale, 
świadectwa. Są i zagraniczne an­
gielskie, francuskie, wiedeńskie. Zna- 
ńy nietyiko u nas ale i zagranicą, 
doszedł do wysokiego poziomu swe­
go fachu

— „Wiedeń i Paryż, mówi p. Bor­
kowski, utraciły decydujący wpływ 
na mody męskie. Prym wiedzie 
Londyn Między Paryżem a Lon­
dynem wre walka: Paryż narzuca 
szeroką w ramionach i długą mary­
narkę—Londyn skraca długość i zwę- 
za ramiona*!

— „Tak jest dziś. Moda nie 
uległa żądnej wyraźnej zmianie; pa­
nuje nadal t. zw. „styl angielsko- 
amerykański*,  a więc, krótsze mary­
narki i szerokie spodnie. To jedyne 
widoczne zmiany w sezonie. Za 
znaczam, że nasi krawcy pójdą na 
kompromis, modernizując na swój 
sposób krój, który, szczególnie na 
prowincji, będzie tylko echem wzoru 
oryginalnego.,*

Nowością są ciemne marynarki 
(czarne, marengo) suto lamowane 
taśmą Spodnie sztuczkowe. Mater- 
jały spacerowe bez wyraźnego ko­
loru. Na widownię powraca żakiet 
z jasną dwurzędową kamizelką. 
Wierzchnie okrycia bez zmian: mo­
tyw jak u marynarki, materjały spo­
kojne, bez deseni.

— „ Marzeniem eleganta jest po­
siadać frak lub smoking roboty 
Pana...’.

— „Pochlebstwo. Frak jest moją 
specjalnością. W czem tkwi taje­
mnica?’.

— .Klijenta traktuję indywidual­
nie. Sposób kroju, wydobycie jak 
największego efektu figury, podkre­
ślenie dodatnich cech postaci, sta­
ranne wykończenie—oto tajemnica!’.

— „Klijentela? Świat artystycz­
ny, dyplomatyczny, ziemiański i prze­
mysłowy Aktor jestklijentem wdzięcz­

Kobiety i boks
(z londyńskich sensacji).

Dzisiejsza kobieta stara się do­
równać mężczyźnie we wszystkich 
dziedzinach życia. Jedynie boks do 
do tej pory był wolny od rywaliza­
cji — uprawiali go dotyczas tylko 
mężczyźni.

Ale teraz i kobiety chcą się bić! 
Oto jakiś pomysłowy „menager" 
zorganizował na wielką skalę klub 
bokserek i urządził publiczny match. 
Oczywiście, bilety zostały sprzedane 
na tydzień przed matchem

Prasa podzieliła się na dwa wro­
gie obozy, jedni zwalczali tego ro­
dzaju imprezy kobiece, drudzy pod­
nieśli alarm na ucisk kobiety. Posy­
pały się liczne ankiety, zjadliwe 
artykuły; związek lekarzy wystąpił 
z protestem, zaciekłe bokserki odpo­
wiedziały napastliwie, broniąc swych 
praw wolnego człowieka. W tym 
rozgardjaszu zabrał głos Kościół po 
tępiając boks u kobiet, przez zabro­
nienie wiernym uczęszczania na tego 
rodzaju matche. Urzędowo jednak 
nie można było zakazać tego wido­
wiska - z braku podstawy prawnej.

Anglja oczekuje końca całej awan­
tury z niezwykłem zaciekawieniem. 

nym. w moim garniturze czuje się 
na scenie swobodnie Pewny jest, 
że wrażenie swą postacią wywiera 
dodatnie. Gra więc spokojnie, pew­
nie. Teatr jest czynnikiem zbliża­
jącym nas do szerszej publiczności. 
Coś jak rewja“.

— „Nasze rewje są dalekie od
zagranicznych. Publiczność jednak 
ma możność oglądanie modeli, tak 
dobrze „robiących’ przez naszych 
aktorów. , >

— „Zrestą dobrą rewją jest
...wiosna! k.

Głosy klijentów
...nieskazitelna linja kroju i nie- 

pozostawiające nic do życzenia wy­
kończenie, powodują zapytanie „Gdzie 
Pan się ubiera?’ Odpowiadam ste­
reotypowo: Piotr Borkowski, War­
szawa Żórawia i 7.

Antoni Różycki 
art. Teatrów Miejskich.

...stwierdzam z całą dumą, że 
moje ubranka „Madę in Warsaw" 
były przedmiotem podziwu krojczych 
firm zagranicznych Po każdej pró­
bie wynalezienia nowej gwiazdy na 
polu krawiectwa bądź w kraju, bądź 
zagranicą, wracam stale do p. Bor­
kowskiego i tylko w tych garniturach 
czuje się najlepiej na scenie i w ży­
ciu.

K. Tom 
kierownik Teatru .Perskie Oko

...posiadając takich mistrzów jak 
p. Borkowski, nietyiko dorównywa­
my wielkim magazynom zagranicy 
ale nawet je przewyższamy. Dowo­
dem tego są liczne zapytania z któ- 
remi zwracano się do mnie w Pa­
ryżu, Nicei, Monte-Carlo, gdzie się 
ubieram.

Wskazywałem adres mistrza P. 
Borkowskiego, Warszawa, Żórawia 17.

K Hanusz
art. teatru „Perskie Oko“,

Mieczysław Dobrowolski

Przyjaciół i sympatyków na­
szego pisma prosimy o podanie 
nam adresów swoich znajomych, 
których, przez nadsyłanie nasze­
go tygodnika, pozyskalibyśmy ja­
ko czytelników.3 Comoedia 

■ U p. Wacława Perendyka, jed­
nego z najwybitniejszych znaw­
ców elegancji męskiej.

Mistrz pochylony nad naj­
nowszymi żurnalami mód. Wy­
jaśnień udziela nam chętnie. 
Firma stara .właściciel prowadzi 

ją osobiście. Wyuczony w swym 
kunszcie w zagranicznych aka- 
demjach, zawód swój traktuje 
z zamiłowaniem. Liczne nagrody 
dyplomy, medale — to uznanie 
jego pracy. Dumny z każdej 
roboty, patrzy z satysfakcją na 
zgrabne postacie swych klijentów 
do których zalicza artystów Tea­
trów Warszawskich.

— .Więc moda 1926?'
— „Mały, nieznaczny prze­

wrót. W pewnej mierze motywy 
oparte są na przeszłych latach: 
marynarki krótkie, jednorzędne. 
Jeden, dwa, trzy guziki. Ciekawą 
rzeczą jest, dlaczego powraca 
żakiet, zarzucony i wyeliminowa­
ny dość dawno z eleganckiego 
świata. Spodnie ogólnie szersze 
dłuższe i z zakładką. Do żakietu 
jasna a przynajmniej szara ka­
mizelka z barwnemi guzikami.

— „Strój wieczorowy pozo­
staje prawie bez zmian. Równe 
i znośne jeszcze elipsowate w talji 
fraki. Stan wydłużony. Smoking, 
codzienny strój wielkomiejskich 
elegantów zagranicy, idący w pa­
rze z marynarką, jest w tym roku 
krótszy (łatwa przeróbka) o lekko 
zaokrąglonych zakończeniach.

— „Zresztą uważam za bardzo 
elegancki, wizytowy strój, nie- 
ustępujący w niczem smokingowi: 
jest to czarna marynarka lamo­
wana brzegiem, sztuczkowa ka­
mizelka i takież spodnie.

— „Bardzo oryginalne będą 
letnie garnitury: marynarka i ka­
mizelka w jednym, jasnym ko­
lorze—spodnie jasne ale w in­
nym odcieniu! Kolor jednak wi­
nien być jednolity.

— „Palta i materjały?" — 
„Klosze zniknęły w paltach zu­
pełnie. Zwężone u dołu o koł­
nierzach fantastycznych. Mater-

Z teatralnego kina
■ Kryzys teatralny w roku ubieg­

łym wywołał bezrobocie licznych 
rzesz aktorów.

W poszukiwaniu pracy two­
rzyli artyści samodzielne grupy— 
zrzeszenia zakładając własne tea­
try. Pozostali jednak, często 
artyści o talencie i bogatej prze­
szłości, zwrócili się do kin.

I oto, cały szereg kin w kraju 
zatrudnia artystów, którzy pro 
dukując się w antraktach, bawią 
publiczność słowem i piosenką. 
Tym występom, szereg kin sto­
licy i kraju zawdzięcza swą egzys­
tencję. Jeden z tych Mieczysław 
Dobrowolski, zdolny aktor i uta­
lentowany śpiewak, godny lepszej 
sceny, występuje obecnie w ki­
nie „Jar" w Warszawie.

Teatr amatorski.
Wilejka. Sokół tutejszy zor­

ganizował Sekcję Teatralną pod 
kierunkiem inż. Óorjen — Doro- 
żyńskiego, która przygotowała 
parę sztuk, a m. in. graną w tea­
trze „Odrodzonym" w Warszawie 
sztukę „Stare Miasto'.

Oto wpływ Reduty na pro­
wincję! 

jały spokojne, lekkie, dystyngo­
wane w kolorze i deseniu.

— „Mojaklijentela.mówip.Pe- 
rendyk, jest zawsze zadowoloną 
z mej roboty. Dla artystów ro­
bię z przyjemnością. Artysta 
ubrany w mój garnitur jest nie- 
tylko żywą reklamą dla mnie, 
ale wyrabia poczucie smaku 
i szyku w widzach teatralnych. 
Teatr jest rewją mody Jest poś­
rednikiem między moim kunsztem 
a publicznością. Estetyczne ru­
chy aktora podtrzymują efekt 
dobrze skrojonego garnituru. Do 
najulubieńszych sylwetek szcze­
gólnie uwydatniających zalety 
kroju moich garniturów należą 
m. in. artyści pp. Łuszczewski, 
Warnecki, Samborski, Daczyński,

S. N.

„Miasto zwierząt"
W. Melcer-Rutkowska.

„Miasto zwierząt". Powieść ta, jak 
wszystko, co napisała p, Melcer- 
Rutkowska, wyróżnia się talentem 
i kulturą literacką. Mogłaby ona po­
budzić do ciekawego studjum nad 
niebezpieczeństwami inteligencji, nad 
zasadzkami owej właśnie „kultury". 
Utwór, o doskonale opanowanej for­
mie, odznacza się niewspółmiernoś- 
cią między dojrzają robotą literacką, 
między świadomem poszukiwaniem 
stylu,—a błachością fabuły, przypad­
kowością tematu Temat już zbyt 
bezceremonjalnie zdradza owe, prze­
pisywane Francuzom, zamiłowanie 
do „egzotyczności'. Przyiem stara 
się być par force współczesna, wpro­
wadzając w centrum zainteresowania 
wielką divę filmową, i sztuczne 
miasto kinematograficzne „miasto 
zwierząt' oraz jego mieszkańców Nie 
jest to pozbawione odrobiny snobizmu. 
Za jakie lat dziesięć będzie w lite­
raturze „wdziękiem anachronizmu", 
będzie nieomal rewelacją mówienie 
o ludziach zwyczajnych i prostych, 
jak woziwoda, ogrodnik, poeta Roz­
ważania autorki na tematy ogólne 
tchną miłym dyletantyzmem, świato­
wym wdziękiem ludzi, tęskniących 
do rzeczy prostych. Prawdziwą zdo­
byczą (jak wogóle zdobyczą powieści 
współczesnej) jest brak problematy- 
zowania charakterów, ustrzeżenie się 
naogół „psychologizmu". W powieści 
tej, obok cennego szacunku dla „wa­
gi gatunkowe] słowa, znać dążenie 
do objektywizacji własnej rzeczywis­
tości Istotą nieco intelektualnego 
talentu p Melcer Rutkowskiej jest 
czystość i chłód. Nie zawsze jed­
nak jest to chłodna toń niebios, od­

bita w c zystem i głębokiem źródle 

z Teatru Polskiego, Olsza 
z Perskiego Oka'.

* **
... p. Perendyk obok wy: 

kiego wykształcenia fachowe 
jest jeszcze czarodziejem*  
uśmiecha się p. Łuszczewski.

Garnitury wykonane w je 
pracowni, to misterne cac 
o bardzo solidnem wykonan 
Dbałość o wygląd klijenta, < 
kładne wykończenie, rzadko s[ 
tykana słowność, poczucie sn 
ku i szyku — oto zalety, i 
których radzę każdemu dba 
cemu o elegancki wygląd, ubiei 
się u p. Wacława Perendy 
Warszawa, Senatorska 8.

L. Łuszczewski
art Teatru Polskleg

Sensacja Berlina
Sensacją Berlina jest sar 

bójstwo znanej w tamtejszi 
kołach artystycznych hrabiny I 
ry Manichedy, siostry znakom 
artystki Marji Orskiej.

Hrabina Sera, poddana wł 
ka znajdowała się w Klubie ,S 
na i Film". W pewnym mom 
cie zażądała od kapelmist 
zagrania hymnu włoskiego 
cześć Mussoliniego. Oczywiś 
odmówiono. Zirytowana hrab 
wpadła w furję i z krzyki 
„Niech żyje Mussolini' pocz 
demolować lokal Odprowad 
no ją gwałtem do hotelu

Następnego dnia, siostra 
Orska, odwiedziła ją. zastała 
dnak drzwi zamknięte. Przy 
mocy służby drzwi otworzr 
i tu oczom przedstawił się stra 
ny widok: hrabina powiesiła 
na framudze okna.

Samobójstwo jej, komentoi 
ne różnie, jest tematem rozm 
w sferach politycznych i at 
stycznych Berlina

„Seven Cances"
Buster Keaton jest człou 

kiem, który się nigdy nie śmii 
a nosi w sobie niewyczerpi 
źródło komizmu Rekord 
mizmu osiągnął w ostatniej S' 
kreacji w komedii „Seven Canc 
(„Siedem sposobności"). Korne 
na ekranie w dobrem wykona 
jest taką rzadkością, że życzyi 
sobie należało bliższego zap 
nania naszej publiczności z t 
mało u nas popularnym a r 
zrównanym, w swoim rodzi 
artystą filmowym, jakim jest I 
ster Keaton.
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BORYSŁAW

ŻYCIE PROWINCJI.
Borysław ma jedną rzeczywiście miłą 

porę roku, a tą jest zima. Na krótki prze­
ciąg czasu zapomina mieszkaniec „błot­
nistego" grodu o błocie, w którem się 
brnie głęboko, o unoszącym się w powie­
trzu kurzu, a pokryta całunem śniegu je­
dyna pryncypalna kilkukilometrowa ulica 
(na ironję losu zwana „Pańską"), przyw­
dziewa jasno - białe szaty, pod któremi 
gnieżdżą się zamarznięte błociska. Na tej 
bieli dziwnie odbijają się kontury szybów 
naftowych; z nich dolatuje nas huk i stuk 
maszyn, gwar ludzi, którym jeszcze los 
pozwolił zostać przy pracy. W naszej mo- 
notonji życia ustawiczny acz malejący 
ruch, jest jedyną rozrywką.

Borysław centrum przemysłu nafto­
wego, mieści w swem łonie około 8000 
pracowników (robotników i urzędników). 
A pisać o życiu kulturalnem tych wszyst­
kich naprawdę trudno; zresztą mówny 
otwarcie jest rzeczą niemożliwą: życia 
kulturalnego niema. Inteligencja, urzęd­
nicy, robotnicy zamknięci w sobie, myślą 
o ciężkiej walce o byt. Jedynym dowo­
dem życia jest organ zespołu urzędników 
„Dwutygodnik haftowy", omawiający wy­
łącznie sprawy urzędnicze i fachowe. 
Zresztą cisza niezamącona żadnym po­
ważnym odczytem, ani koncertem.

Wprawdzie zdarzy się czasem, że 
zjeżdża do nas zespół ze Lwowa, ale 
w wielu wypadkach chodzi więcej o kasę 
niż o sztukę. Publiczność z zasady spóź­
nia o 3 kwadranse, akcja mknie szybko, 
byleby zakończyć o 11-tej. A jeśli deszcz 
pada, wówczas teatr przepadł z kretesem, 
nikt się nie zjawi.

Z ostatnich przedstawień * wymienić 
należy graną przez zespół lwowski sztukę 
Brońezyka „Hetman Żółkiewski". Dekora­
cje, — a raczej kompletny brak dekora­

POLECAMY
Uwadze P. P. Artystek i Artystów

Dajemy Wam 8000
Dla rozpowszechnienia naszego za­

kładu fotograficznego między czytel­
nikami, postanowiliśmy rozdać 8.000 
portretów darmo. Przynieście lub 
przyślijcie do zakładu naszego foto- 
grafję (starą lub nową podwójną lub 
grupę), a otrzymacie w przeciągu 
I4dni retuszowany artystycz­
nie wykonany ze zdumiewa- 
jącem podobieństwem por­
tret. Oprawiony w eleganckie passe- 
partout rozmiaru 35X45 cmt. Sko­
rzystajcie jaknajprędzej z mojej pro­
pozycji, gdyż dla reklamy wyznaliśmy 
ograniczoną liczbę tylko 8 000 por­
tretów. Jako wzajemną usługę gdy 
będziecie (a to nąpewno) z portretów 
zadowoleni, prosimy polecać nasz za­
kład swym znajomym. Fotografję wy­
słaną otrzymacie z powrotem w ca­
łości bez żadnego uszkodzenia z por- 
trem. Za passe-partout, przesyłkę, 

cji, — psuły dobrą grę artystów, tak, że 
silna treść tragedji straciła znacznie 
na efekcie.

Lwowski teatrzyk „Semafor" gościł 
u nas dwa razy. Raz z programem obfi­
tym, zasługującym w wykonaniu niektó­
rych rzeczy na uznanie, jak „Człowiek 
i maszyna" Jasieńskiego, „Laura i Filon" 
Karpińskiego, „Nowinki" Boya-Żeleńskie­
go etc. Następnie widzieliśmy „Łątki 
lwowskie 19.5", dobrą satyrę na stosunki 
lwowskie, przyczem „Expose Grabskiego" 
było doskonałe.

Oto bilans teatralny ostatniego mie­
siąca. Bądźmy jednak sprawiedliwi i wspo- 
mnijmy o szumnie zapowiedzianym wie­
czorze humorystyczno - baletowym z M. 
Rentgenem na czele. Rentgena na scenie 
nie widzieliśmy, a o reszcie lepiej nie 
wspominajmy, bo nawet kpiny z prowin­
cji powinne mieć pewne granice.

Czternastoletnie dzieci gimnazjum bo- 
rysławskiego grały „Pocztę" Tagorego. 
Przyznać należy, że gra młodych wielbi­
cieli sztuki wypadła wcale dobrze. Dyle­
tanci, którzy przeżywają każdą akcję 
i ideę sztuki czasami lepiej się wywią­
zują z zadania, niż zmanierowani artyści.

No i „last non least" kino. Programy 
zazwyczaj stare, oklepane „Jeszcze wy­
żej", „Film w filmie", „Kochanek włas­
nej żony") i koniec. Gimnazjum tutejsze 
wystawiło własnym sumptem sześć obra­
zów naukowych warszawskiej „Ymci".

Borysław, jedno z najbogatszych cen­
trów przemysłowych świata—zaniedbane, 
opuszczone przez wszelką kulturę czeka 
jak zbawienia odwiedzin teatru, który 
chciałby licznym rzeszom inteligencji 
otworzyć oczy na prawdziwą sztukę.

M. J-ski.

portretów darmo! 
opakowanie i zwrot kosztów ogłoszeń 
proszę przesyłać 5 złotych. Za ten 
sam portret kolorowy tylko 8 zł. 
Nasz zakład egzystując już od dłuż­
szego czasu również cieszy się uzna­
niem i tem samem daje zupełną gwa­
rancję co do uczciwości mojej i pro­
pozycji; my jednak zobowiązujemy 
się wypłacić 500 złotych temu, kto 
dowiedzie, że wymienione warunki 
nie będą dotrzymane. Przekazy i listy 
prosimy adresować: Zakłal Fotogra­
ficzny „Foto-Portret". Warszawa, ul. 
Próżna Nr. 7. Skrzynka poczt. 586’ 
Telefon Nr. 134-51.

Uwaga: Za wykonanie pier­
wszych kilku tysięcy portretów otrzy­
mujemy pisemne podziękowania, które 
można sprawdzić u nas.

ZAANGAŻOWALIŚMY NAJLEPSZE SIŁY 
FACHOWEI!! /

„Boska Zuzanna"
M-lle Zuzanna Lenglen, prima- 

donna rakiety, mistrzyni świata, 
pokonała ostatnio groźną rywal­
kę, amerykankę Helenę Wills w 
stosunku 6 : 5 i 8 : 6 na meczu 
w Cannes.

Zawody te poruszyły opinję 
New-Yorku i Paryża, gdzie ocze­
kiwano z niezwykłem napięciem 
wyniku tego sensacyjnego spot­
kania.

Kolorowy film.
Amerykańskie wytwórnie „Uni­

ted Artistes*  i Douglas Fair­
banks^ produkują obecnie filmy 
kolorowane systemem „Techni- 
kolor". I tak, „United Artistes" 
wykonała film kolorowy „Kiki*  
z Normą Talmadge w tytułowej 
roli. Niestety, Norma założyła 
przeciwko „farbowaniu" filmu pro­
test, wskutek czego firma ponio­
sła straty dochodzące do 50 tys. 
dolarów. Farbowanie filmu nie 
było zastrzeżone w kontrakcie.

Wprost przeciwnie zapatruje 
się na film kolorowy Douglas 
Fairbanks, który na ostatnim swo­
im filmie „Czarny korsarz" spo­
dziewa się wspólnie z „Techni- 
color" zrobić niezły interes, przy­
gotowując 300 kopji tego obra- 

l zu, by zalać niemi cały świat!

ZGASŁA GWIAZDA
(Asta Nilsen)

Któż jej nie zna? Dumna, 
smukła o zapłakanych oczach, 
pionierka fryzury a la garęonne, 
bożyszcze obu półkul, największa, 
najpierwsza tragiczka ekranu Dziś 
gasnąca gwiazda ekranu i wscho­
dząca sława teatrów dramatycz­
nych.

Kilkanaście lat temu, kiedy 
produkcja skandynawskich wy­
twórni zalewała świat cały — 
Asta Nilsen była u szczytu swej 
sławy. Ukazywała się w Ibse- 
nowskich dramatach w towa­
rzystwie nieodstępnego tragika 
Waldemara Psyiandra — swego 
pierwszego partnera. W rodzinnej 
Kopenhadze pracowała przed 
objektywem od wczesnego rana 
do późnej nocy. Sława pono­
siła ją, sława Asty Nilsen i jej 
ojczyzny.

Dziś Asta ustąpiła miejsca 
nowym gwiazdom i gwiazdkom, 
które jak na zawołanie rodzi co­
dziennie Hollywod czy Ufa. Wy­
darły jej berło Pickfordy i Tal­
madge, Lye Putti i Negri. Prze­
mysł amerykański, przemysł sztuki 
filmowej zakuty w wartość i po­
tęgę dolara, zniszczył przemysł 
filmowy Kopenhagi, a potem 
zepchnął na plan drugi panoszący 
się wówczas Berlin.

Dziś Asta, małżonka Grze­
gorza Chmary, artysty rosyjskiego 
Stanisławczyka, znanego z obrazu 
filmowego.Raskolnikow", pracuje 
pod jego kierunkiem reżyserskim 
w Rajmund-Theatre we Wiedniu 
w rolach drugorzędnych.

Film już jej nie pociąga, czuje 
i przyznaje się z szczerością do 
swej nieudolności wobec dzisiej­
szych wymagań gry filmowej. 
Czy jest z obecnego stanu rze­
czy zadowoloną? Nie. Straciła 
koronę królowej ekranu—na zaw­
sze. Największej tragiczki kino­
wej nie ujrzy już nikt więcej na 
ekranie.

Asta zwróciła swe kroki na 
deski sceniczne. Zaczęła pra­
cować na scenie od początku. 
Jeden z berlińskich teatrów stara 
się o pozyskanie jej do czołowych 
ról swego zespołu. Niedługo mo­
że, sława tej ambitnej artystki, 
sława gwiazdy filmowej, osiągnie 
taki sam szczebel — na scenie.

gg-

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
DNIA 5-go MARCA ZMARŁ 

W WARSZAWIE DYREKTOR 
TEATRÓW LWOWSKICH, 
A OSTATNIO TWÓRCA I DY­
REKTOR TEATRÓW STOŁECZ­
NYCH W WARSZAWIE LUDWIK 
HELLER

ZNANY POWSZECHNIE W 
KRAJU I ZAGRANICĄ, ZASŁU­
ŻONY ORGANIZATOR, ODZNA­
CZAŁ SIĘ ZNAJOMOŚCIĄ TEA­
TRU I SZTUKI

** *

W Warszawie zmarł na zapale­
nie płuc 7I letni kontroler Teatrów 
Miejskich Józef Trzeciak.

S. p. Trzeciak cieszył się wiel­
ką sympatją w sferach teatralnych 
stolicy.

W ubiegłym roku obchodził ś.p. 
Trzeciak jubileusz 40 lecia pracy.

Dodać należy iż zmarły był 
dawniej sam artystą dramatycznym 
a nawet wystawił swego czasu sztu­
kę w „Bagateli".
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Nowotzme aparaty
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Oliwienie automatyczne 
Chłodzenie filmu za pomocą 

wirówki wentylatorowej 
Największe wykorzystanie źródła 
oświetlenia przez zastosowanie 
objektywów o średnicy 62,5 mm. 
Nowe urządzenie dla prowadze­
nia filmu zabezpiecza od bocz­
nych drgań bez względu na róż­

nicę szerokości filmów.
Najwyższe odznaczenia 
uznanie sfer fachowych 

Powszechne Tow. Elektryczne 
A. E. G.
Sp. z ogr. por.

WARSZAWA
Krak. Przedmieście 16 18. Tel. 29-44
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WIDOWISKA W WARSZAWIE
OPER!

Dyrekcja E. Młynarski
Czwartek 11 marca

SPRZEDANA NARZECZONA
Piątek 12 i Sobota 13 marca

L V BORYS GODUNOW
Niedziela 14 marca

ot STRASZNY DWÓR

E AT R Y
i NA RODOWY

Dyrekcja K. Kamiński
Czwartek 11 marca

FAUST
Piątek 12 marca

ŻEGLARZ
Sobota 13 i Niedziela 14 marca

POLITYKA i MIŁOŚĆ

LETNI
Dyrekcja E. Chaberski 

Czwartek 11, Piątek 12, 
Sobota 13 i Niedziela 14 marca

DAR PORANKA
Komedja G. Forzano

im. BOGUSŁAWSKIEGO
RÓŻA

dramat St. Żeromskiego

POLSKI
Dyrekcja A. Szyfman
DAMA KAMELJOWA

Dramat w 5-ciu aktach A. Dumas’a
Boy’a-Żeleńskiego

M. Przybyłko-Potocka 
Z Modrzejewska 
J. Muclingrowa 
H Sulima 
J, Skibińska 
S. Kawińska 
A. Węgierko 
G. Buszyński 
L. Łuszczewski

Przekład

Małgorzata 
Mimi 
Prudencja 
Olimpja 
Anais 
Anna
Armand Duval 
Jerzy Duval 
Gaston 
Saint Gaudenes L. Fritsche 
Artur de VarvilleR. Boelke 
Gustaw 
Hr. de Giray 
Doktór 
Artur 
Posłaniec

Reżyserja 
Dekoracje i stroje K. Frycza

T. Wesołowski 
J. Staszewski 
S. Jarszewski
A. Żabczyński 
A. Maniecki

K. Borowskiego

MAŁY
Dyrekcja A. Szyfman 

„TAK JEST JAK WAM SIĘ 
WYDAJE"

Sztuka L. Pirandella

ODRODZONY
CHŁOPI 

Reymonta.
Inscenizacja: J. Zamoyskiego.

Im. FREDRY
POSIEW WOJNY
NA ZAWSZE

OPERETKI

NIEWIAROWSKIEJ
Kier. Julicz

GEJSZA 
operetka w 3-ch aktach O. Hall a 

i G. Greenbank’a.

Kapelmistrz: W. Sirota 
Baletmistrz: V. Pietrakiewicz.

Muzyka Sidney’a Jones'a.
Reż. Julicz.

Prolog: K. NIEWIAROWSKA.

Mimoza W. Kawecka
Molly K. Niewiarowska
Ryszard W. Szczawiński
Markiz Imary B. Horski
Zoe J. Sokołowska
Katana K. Dembowski
Wun-Haj K. Staszyński
Konstancja J. Łaszczyk
Flora M Dzierżanowska
Takamini R. Misiewicz
Kupiec J. Hofman

NOWOŚCI
Gościna Teatru

H A B I M A

R E W J E

PERSKIE OKO 
„SPOTKAMY SIĘ NA N.-ŚWIECIE".

Rewja

QUI PRO QUO
„OSTATNIA NAGOŚĆ!”

Rewja w 2 aktach.

TEATRZYKI

OLIMPJA
HAREM W WARSZAWIE 

Rewja w 2 aktach

ELDORADO
„OSTROŻNIE NA ZAKRĘTACH"

Mozajka w 3 aktach

TEATR KAMIŃSKIEGO
„KAUKAZKA MIŁOŚĆ"

KINA

COLOSSEUM
„BOGOWIE, 

LUDZIE, 
ZWIERZĘTA"

PAŁACE
„CZAR WALCA"

WODEWIL
„SAMOTNE ŻONY"

APOLLO 

„KRÓLEWSKI LOWELAS"

FILHARMONIA
„CYGANKA AZA"

T 0 M B 0 L A
„CHRYZANTEMY"

NOWY
„MILIARDERZY"

CORSO
„KRÓL PARYŻA"

ŚWIATOWID
„MOUNT EWERST"

[ DANCING |
JS HOTEL BRISTOL «
jg SALA MALINOWA Jj
J9 Wytworny Dancing
Jg Antrakcje światowe g

CENY OGŁOSZEŃ : Za wiersz milimetrowy szer. szpalty red.: Pierwsza strona (przed tekstem) 35 groszy. Rubryka kinowa 40 gr. W tekście 25 gr Drobne 10 gr. za wyraz. Komunikaty w tekście 40 groszy*  
Ogłoszenia firm zagranicznych oraz cyfrowe o 25$ drożej. Od cen powyższych rabat przy większych zamówieniach, Ceny ogłoszeń obowiązują w złotych. Każda nowa podwyżka obowiązuje już przy ęte ogłoszenia 
od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. Ogłoszenia przyjmuje się tylko za gotówkę Ogłoszenia kliszowe 10$ taniej. Ogłoszenia przyjęte w Administracji 10$ taniej. Za terminowy d ruk ogłoszeń 

, Administracja nie odpowiada.

Prenumeratę zamawiać można w Administracji Hoża 18 m. 4 — w filjach, kjoskach, księgarniach T-wa „Ruch" oraz urzędach pocztowych i u listonoszów. Konto czekowe P. K. O. Nr. I2350. Adres Redakcji 
Hoża 18 m. 4. tel. 139-60, 518-12 — Oddział w Wilnie, ul. Wielka Pohulanka 32.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Henryk Bołtuć. Drukarnia D. O. K. I., Warszawa, Długa 15.


